
Cena 10 sroszyDzi-ająi 4 strony Wydanie poranne

wychodzi dwa razy dziennie
Odpowiedziało) klarownie» działów: kultury I sztuki Witold Noskowski cospodarrzeBO I Bieldoweao dr Marjan CbaliulkowakL 

Za wszelkie Inne działy odpowiada Edmund Rakowski wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo Sp Akc Drukarnia Polska 

w Poznaniu, św Marcin 70
Nr. 70 Poznań, wtorek dnia 12 lutego 1935 Rok 30

Senator Beranger o polityce Polski
Uroczystość przyjęcia amb. Raczyńskiego na członka międzynarodowej akademji 

dyplomatycznej
Paryż. (PAT). Pod przewodnic­

twem sen. Berengera, przewodniczące­
go komisji spraw zagr. Senatu, odbyło 
się wczoraj uroczyste posiedzenie mię­
dzynarodowej akademji dyplomatycz­
nej w celu przyjęcia w poczet członków 
ambasadora Raczyńskiego.

Sen Berenger, witając ambasadora 
Raczyńskiego jako nowego członka 
międzynarodowej akademji dyploma­
tycznej. po omówieniu karjery dyplo­
matycznej ambasadora Raczyńskiego 
wyraził radość, iż przypada mu. jako 
Francuzowi zaszczyt powitania nowego 
polskiego członka tei akademji. W dal­
szym ciągu swego przemówienia mów­
ca dał krótki zarys wypadków, związa­
nych ze wskrzeszeniem Polski i wspo­
mniał o traktatach i układach, jakie 
Polska w tym czasie zawarła, m. in. o 
układzie z 19 lutego 1921 r„ uzupełnio­
nym potem układami z 1927 r. i trakta­
tem Briand — Skrzyński z 16 paździer­
nika 1925 r. w sprawie wzajemnej po­
mocy w razie wojny defenzywnej. — 
W szystkie te traktaty istnieją w dal­
szym ciągu i nic nie mogło ich za­
chwiać. gdyż sa one symbolem wielo­
wiekowego braterstwa i zarazem gwa­
rancją bezpieczeństwa obu krajów.

Amb. Hacmyńgkł o polskiej polityce pokoju
Na przemówienie to odpowiedział 

ambasador Raczyński, który podzięko­
wał za stówa, skierowane pod jego a- 
dresem i wyraził przekonanie, że Pol­
ska z natury rzeczy musi prowadzić po­
lityką reakcyjną.

Następnie mówca przeszedł do o- 
mówienia układów, zawartych przez 
Polskę. Pierwsze wysiłki dyplomacji 
polskiej po konferencji pokojowej byty 
zwrócone w kierunku utrwalenia gra­
nic Rzplitej oraz nawiązania normal­
nych stosunków z innemi państwami, 
a szczególnie z sąsiadami. Wysiłki te 
doprowadziły do konferencji pokojo­
wej w Rydze i zakończyły się uzna­
niem wschodnich granic Polski przez 
konferencję ambasadorów.

Od tego momentu rozpoczyna się 
nowy okres w dziejach dyplomacji pol­
skiej, której zadanie stato się podob­
ne do zadań innych dyplomacyj. Po­
kojowa akcja Polski rozpoczęła się w 
Genewie. W 1924 r. rząd polski za­
aprobował traktat wzajemnej pomocy

Za obrazę premiera Francji
Paryż. (PAT.) Trybunał karny 

skazał na 1 rok więzienia niejakiego 
Dc la Rochc Fordiere, który dnia 6 lu­
tego w czasie nabożeństwa w kościele 
Notre Damę wznosił obelżywe okrzyki 
pod adresem premiera Flandin.

Przyjazd Niemców
Warszawa, 11. 2. Do Poznania 

przybyli delegaci handlu i przemysłu 
niemieckiego dr Majwald i dr Doering, 
celem omówienia oficjalnego udziału 
Niemiec w tegorocznych targach po­
znańskich. (w)

Budżet angielskiego 
ministerstwa wojny

Londyn. (PAT). „Morning Post“ 
donosi, że budżet min. wojny na r 
1935 przewiduje budowę 4 lub 5 okrę­
tów, 8 kontrtorpedowców, 3 łodzi pod­
wodnych oraz pewnej liczby mniej­
szych jednostek

Dalej mówca wspomniał o rozwoju ży­
cia gospodarczego w Polsce, polskiej 
marynarki, lotnictwa i armji, które za­
pewniają bezpieczeństwo jej granic i 
pozwalaja na umocnienie jej stanowi­
ska w koncercie europejskim.

Niema powodów, dla których Pol­
ska niemiałaby się starać o umocnienie 
swojego bezpieczeństwa bez uchybienia 
paktom Ligi Narodów Republika fran­
cuska daleką jest od tego, by obrażać 
się z powodu dążenia Polski do zapew­
nienia sobie żywotnych sił i wita to, ja
ko rekompensatę za udzielona pomoc ! storę. Łotwę '
Francja wie z własnego doświadczenia, 
że narody z biegiem czasu maja prawo 
do ewolucji i obowiązek przystosowa­
nia się do nowych okoliczności bez u- 
chybienia względom lojalności w sto­
sunku do państw zaprzyjaźnionych i 
bez narażenia zasady poszanowania u- 
mów. Jeżeli narody pragną rozszerzyć 
swoje horyzonty, to nie należy tego tłu­
maczyć, jako zerwanie z dniem wczo­
rajszym, ale raczej, jako wzmocnienie 
solidarności w rozszerzonej skali. Nie­
pewna i trudna wyda je się nowa droga 
działania, ale któryż naród mógłby się 
chlubić tętn, że uniknął ryzyka.

z r. 19231 podpisał, jako jeden z pierw­
szych protokół genewski. Po niepo­
wodzeniu tego protokółu polska opinja 
publiczna zadała sobie po raz pierw­
szy pytaniu, czy zbyt ogólne metody 
działania są istotnie skuteczne. Mi­
mo to dyplomacja polska współpraco­
wała z innemi dyplomacjami europej- 
skiemi w wypracowaniu układu )o- 
carneńskiego. W r. 1930 Polska po­
parła inicjatywę Brianda w nadziei, 
żo Unja Europejska może przywróci 
pokój na kontynencie europejskim. — 
Te nadzieje zostały również zawiedzio­
ne, co utwierdziło Polskę w wątpliwo­
ściach o skuteczności zbyt ogólnych 
metod.

Dyplomacja polska, nie odmawia­
jąc pożyteczności układów ogólnych, 
stara się je uzupełnić i sprecyzować 
przez bardziej ograniczono układy, np. 
dwustronne. To stanowisko podykto­
wane jest chęcią praktycznego wyzy­
skania międzynarodowych doświad­
czeń. Dyplomacja polska wystąpiła 
w Lidze Nar. z dwiema inicjatywami o 
charakterze ogólnym. Pierwsza z r. 
1927 dotyczyła zniesienia legalnej woj­
ny i uzupełnienia art. 15 paktu Ligi 
Nar. przez powszechny pakt o nieagre­
sji, potępiający wojnę. Propozycja ta 
spotkała się ze sprzeciwem kilku 
państw. Biorąc to pod uwagę Polska 
zgłosiła wniosek, potępiający wojnę 
agresywną Wniosek ten został u- 
chwałony przez zgromadzenie i nie­
wątpliwie przyczynił się do przygoto­
wania terenu dla paktu Briand-Kel- 
log, który w r. 1928 realizuje to, co

Naprężona sytuacja na pograniczu Abisynji
Włochy koncentrują silne oddziały wojskowe w Bari i Florencji

Rzym. (PAT.) W dniach między 
5 a 11 bm. zmobolizowane zostały 9-ta 
1 29-ta dywizje piechoty oraz rocznik 
1911. Ogłoszony w tej sprawie komu­
nikat urzędowy głosi, iż zarządzenie to 
jest jedynie środkiem ostrożności. — 
Zmobilizowane oddziały wojskowe 
skierowane zostały do Bari i Floren­
cji. Mobilizacja pozostaje w związku

Polska miała zaproponować już rok 
przedtem.

Wejście w życie paktu Briand-Kel- 
log zapowiadało się trudno. Dlatego 
też Polska wraz z ZSRR, i kilku są­
siadującymi państwami uważała za 
stosowne nio czekać na jego wejście 
w życie w stosunku do wszystkich syg
notarjuszy i w protokóle moskiewskim i w stosunkach z Niemcami Polska kil-
z 9 lutego 1929 r. uczyniła obowiązu 
jącemi postanowienia tego paktu we 
wzajemnych stosunkach. Protokół 
ten, podpisany przecz Polskę. ZSSR., E
wejście w życie paktu Briand-Kellog 
w Europie wschodniej już od 30 mar­
ca 1929 r. Był to pierwszy regionalny 
wysiłek w Europie wschodniej.

Druga inicjatywa Polski w Genewie 
poprzedziła otwarcie konferencji roz­
brojeniowej. Mianowicie rząd polski 
przedstawił zgromadzeniu w r. 1931 
memorjał w sprawie rozbrojenia mo­
ralnego.

Między sugestjami i wnioskami 
Polski należałoby również wymienić 
wniosek, zmierzający do surowej kon­
troli międzynarodowej fabrykacji i 
handlu bronią. Gdy rząd sowiecki zło­
żył konferencji rozbrojeniowej wnio-

Francja nie irątpi o
Po tem przemówieniu przemawiał 

jeszcze raz przewodniczący Berenger, 
który oświadczył, że po wysłuchaniu 
niezwykle ważnego odczytu polskiego 
ambasadora może zapewnić w imieniu 
Francji, że nie zwątpi ona nigdy o lo-

Mowa Gftringa
Berlin. (PAT.) Premjer Góring, 

przemawiając w Dreźnie oświadczył 
m. in.:

„Chcemy pokoju, ale świat musi
wiedzieć, że jesteśmy dość silni, aby , - - . - - , . . , •- siłach Bez S cu- Pllot Ossenbach oświadczył, ze wgo utrzymać o własnych 
kompromisu szliśmy drogą, która wie­
dzie do równouprawnienia narodu nie­
mieckiego.

„Niemcy nie po to opuściły Gene­
wę, aby przyjmować obecnie stamtąd 
rozkazy. Gotowi jesteśmy uczynić 
wszystko dla zabezpieczenia pokoju 
europejskiego, lecz na pierwszem miej­
scu stoi pokój naszego własnego naro­
du“.

Pertraktacje 
z Białogrortem i Sofią

W a r s z a w a. (Tel. wł.). Dwie naj­
większe w Polsce wytwórnie wagonów 
prowadzą obecnie rozmowy z zarządem 
kolei jugosłowiańskich w sprawie do­
stawy wagonów osobowych, a z zarzą­
dem miasta Sofji w sprawie dostawy 
większej ilości wagonów tramwajo­
wych. (w)

z naprężoną sytuacją na pograniczu 
Abisynji.

Londyn. (PAT.) Korespondent 
Reutera w Rzymie donosi, że pociąg, 
wiozący zmobilizowanych oficerów, le­
karzy i żołnierzy opuścił wczoraj wie­
czorem Rzym i skierował się na połu­
dnie Włoch. — Zmobilizowane wojska 
mają być wysłane do Erytreji i wło­

sek, zmierzający do określenia napast­
nika, delegacja Polski żywo poparła 
tę inicjatywę, co doprowadziło po dłu­
gich wysiłkach do przyjęcia jej przez 
komitet bezpieczeństwa. Rząd polski 
uważa) za stosowne w czasie konfe­
rencji w Londynie porozumieć się z 
ZSRR, i innemi państwami sąsiednie- 
mi w celu ustalenia definicji napast­
nika w układach regionalnych. Do­
prowadziło to do zawarcia układów 
w dniu 3 lipca 1933 r. Układ ten jest 
uwieńczony zbliżeniem polsko-sowiec- 
kiom 1 również otworzył nową erę w 
stosunkach rumuńsko-sowieckich.

W setosunkacb polsko-sowieckich 
oprócz protokółu moskiewskiego z 9 
lutego 1929 r. należy zanotować zawar­
cie paktu o nieagresji z 25 lipca 1932 r.
kakrotnie czyniła wysiłki w celu 
współpracy. Skoro w roku 1934 kanc­
lerz Hitler wyciągnął dłoń do zgody, 
proponując pakt nieagresji na lat, 10, 
rząd polski, wierny swojej polityce 

pokoju, uważał za stosowne nie odma­
wiać.Wspomniane akty dyplomatyczne 
były uwieńczone systemem układów, 
których podstawę stanowią dawne i 
owocne sojusze Polski z Francją i Ru- 
munją, będące dwustronnemi układa­
mi wzajemnej pomocy. Niektórzy ob­
serwatorzy określają tę politykę, jako 
politykę równowagi. Zasługuje ona 
jednak raczej na nazwę polityki poko­
ju, gdyż tak należy interpretować po­
litykę,’ która mając przywiązanie do 
dawnych przyjaźni, stara się równo­
cześnie rozwijać i utrzymać stosunki 
dobrego sąsiedztwa.
przy jaśni Polski
jalności i przyjaźni Polski ćMa Francji, 
jako kraju sprzymierzonego.

Odczyt ambasadora Raczyńskiego i 
przemówienia sen. Berengera przyjęli 
zebrani żywemi oklaskami.

Jakoś często zafołątoją .
Grajewo. (PAT.) Wczoraj o go- 

dźinio 12,10 na polach wsi Balcer, gm. 
Szczuczyn, wylądował samolot nie­
miecki typu sportowo-turystycznego, 
należący do szkoły pilotów w Królew-
drodze do Olsztyna wskutek mgły i za­
mieci śnieżnej zbłądził. Aparat został 
zabezpieczony, a pilota zatrzymano na 
posterunku w Szczuczynie do czasu 
wyjaśnienia sprawy.

Bilans
hwdiu zagranicznego

Warszawa. (Tel. wł.). Bilans 
handlu zagranicznego za styczeń przed­
stawia wartość 61938 000 w imporcie, 
a 78 291 000 w eksporcie. Saldo dodat­
nie wynosi zatem 16 353 000 zł. (w)

Badanie ksiąg lekarskich
Warszawa, 11. 2. Ministerjum 

skarbu zarządziło, że badanie ksiąg 
przychodu i rozchodu lekarzy przepro­
wadzać mają osobiście kierownicy u- 
rzędów skarbowych, albo kierownicy 
działu wymiaru podatku, (w)

skiej Somali.
Koła urzędowe zaprzeczają, jako’ 

wojska te wysłane były w przewid 
waniu jakiejś akcji przeciwko Abis 
nji i twierdzą, że ostatnio ruchy woj 
mają jedynie na celu zluzowanie c 
działów, pełniących służbę w Erytr 
i Somali ora® odnowienie zapas« 
amunicji.
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Z CHWILI
Prasa hitlerowskich Niemiec, całkowi­

cie „zgleichschaltowana“, jest jednym z 
instrumentów polityki Trzeciej Rzeszy, 
Bez przesady można powiedzieć o prasie 
niemieckiej, że tańczy tak, jak jel grają 
kierownik ministerstwa propagandy i sze­
fowie zainteresowanych resortów praso­
wych z ministerstw przy Wilhelmstrasśe.

Temu też można przypisać zmianę na­
strojów w odniesieniu do Polski. Dawniej­
szą nienawiść i pogardę dę wszystkiego 
co polskie, prasa niemiecka zamieniła te­
raz — na sympatję, życzliwość itp. Niema 
tygodnia, żeby w części prasy codziennej 
lub periodycznej, w której ongiś szkalo­
wano Polskę, nie wypisywano teraz arty­
kułów w innym tonie, zbliżonym aż do 
prawie duserów o „przyjaźni niemiecko- 
polskiej“.

Niewtajemniczeni w arkana polityczne 
zachodzą po rozum do głowy, aby znaleźć 
Odpowiedź na pytanie: Jak to możliwe? — 
wczordj tak. a dziś inaczej? —. wczoraj 
wilk, a dziś jagnię?

Otóż od takich spraw są właśnie spe­
cjaliści w referatach prasowych mini­
sterstw i w „Propagandaministerium“. 
Tam układa Się instrukcje dla pra­
sy, które muszą być przestrzegane.

W prasie zagranicznej ogłoszono w 
tych dniach styczniową instrukcję min. 
propagandy Rzeszy dla dzienników nie­
mieckich. Instrukcja ta dotyczy prawie 
Wyłącznie bieżących spraw z polityki mię­
dzynarodowej i Ciągle, wprost łub pośred­
nio potrąca o sprawy, żywo obchodzące 
Polską.

W poufnym cyrkularzu czytamy:

„Ostrzega Się prasę przed podnoszeniem 
w tej szczególnie chwili niemieckich żą­
dań rewizjonistycznych w sprawie straco­
nych obszarów. Jeśliby zdarzenia jakie­
gokolwiek rodzaju wywoływały niedającą 
się ominąć konieczność objaśnień, zwra­
cać się, o ile tylko możliwe, przedtem ó 
nowe wskazówki Zupełnie niecelowe i 
niezgodne z potrzebami polityki zagra­
nicznej jest w tej chwili (nasze pod­
kreślenie — red.) wszelkie rozstrząsanie 
szerzenia sprawy równouprawnienia w 
zbrojeniach na zagadnienia terytorialne...

„Wiadomości o narodowych manifesta­
cjach i obchodach na granicach utraco­
nych obszarów lub samych tych obszarach 
określać jako żywiołowe manifestacje u- 
sposobionej niemiecko ludności lub jako
uroczystości z powodu Saary...

„Powściągliwość w sprawie paktu 
wschodniego stanowczo Potrzebna Pod­
kreślanie wspólności postępowania Berli­
na i Warszawy niewskazane. Ostateczne 
wskazówki wkrótce...

„Stanowczo pożądane, by z powodu 
rozstrzygnięcia w Badzie Ligi Narodów 
przeciw księciu Pszczyńskiemu zaniecha­
no nienawistnych napaści przeciw Polsce, 
natomiast nie zaszkodzi krytyka zarzą­
dzeń Ligi.

„Bilskiej podróży Goeringa do Warsza­
wy nie objaśniać jako państwowych od­
wiedzili, lecz jako wyjazd na polowanie, 
a w żadnym razie nie dawać komentarzy, 
jakoby było rzeczą konieczną na nowo u- 
stalać wspólna wytyczne między Niemca­
mi i Polską.“

Wczytanie się, wgłębienie się. w treść 
tych kategorycznych dyrektyw mówi wię­
cej o europejskiej rzeczywistości politycz­
nej, aniżeli długie wywody publicystyczne.

W tej chwili wydają takie dyrek­
tywy; nowe wskazówki będą, gdy nadej­
dzie stosowna porą...

Budżet ministerjum spraw wewnętrznych
Wielka dyskusja nad administracją, policją i wyborami

PRZEMÓWIENIE
POSŁA CZAPIŃSKIEGO Z P. P. S.
Po naszym pośle Bieleckim, którego 

priemówienie streściliśmy we wczoraj- 
szem wydaniu wieczornein, zabrał glos 
poseł Czapiński (P. P. S.). Uważa 
on, że państwo polskie jest państwem 
biurokratyczno-policyjnem. Chodzi tu 
o to, jaką rolę i jakie prawa ma biu­
rokracja i policja. Aparat biurokra­
tyczny służy partji, która wprawdzie 
nazwała się bezpartyjną, ale to nie 
zmienia istoty rzeczy. Wartość urzęd­
nika i policji mierzy się przedewszyst- 
kiem wartością partyjną a nie pań­
stwową. partja rządząca i jej aparat 
biurokratyezno-policyjny musi reduko­
wać każdego, kto nie odpowiada jej 
wymaganiom. Poseł Czapiński opowia­
da obszernie o szykanach przy zgro­
madzeniach i w stowarzyszeniach, 
przy konfiskatach i cytuje, że skonfi­
skowano „Robotnika“ za artykuł o 
stosunkach w „Zw. Legionistów“ w 
Kieleckiem.

Coraz większy wpływ na konfiska­
ty wywiera M. S. Z. Dzisiaj napisać o 
Hitlerze, nawet nie w czasie przyjazdu 
jakiejś wybitnej osobistości, ale w 
dżień powszedni jest niemożliwe. Try­
buną robotnicza została skonfiskowa­
na za artykuł o życiu w niemieckich 
obozach koncentracyjnych. Skonfisko­
wano „Robotnika“ za artykuł, że 
Gdańsk znajduje się pod silnemi wpły­
wami hitleryzmu. Pos. Czapliński 
mówi dalej o biciu przez policję, o ka­
rach i procesach wytoczonych przez 
administrację i przechodzi do Zagad­
nienia rzadko oświetlanego, t. j. do ro­
li, którą odgrywa w działalności poli­
cji — prowokacja.

Wiemy — mówił poseł Czapiński 
— Jak to było za czasów carskiej Ro­
sji. Podejrzewamy jednak...

Poseł Reger (P. P. S.): Wiemy 
napewno, nie podejrzewamy.

Pos. Czapiński: że w państwie 
odgrywa ona jeszcze większą rolę. — 
Proces łódzkich narodowców dużo po­
wiedział o roli konfidentów. Każda 
dziedzina życia zarażona jest prowo­
kacją i trudno uchwycić rękę, która 
nią kieruje.

Poseł Reger: Złodziejstwo.
M a r s z a ł e k: Panie pośle Reger, 

proszę nie podniecać mówcy ze swego 
własnego stronnictwa. (Wesołość — 
pos. Reger bije brawo).

Pos. Czapiński: Pismo żydow­
skie „Kreund“, które nie chciało wy­
stępować przeciwko socjalistom, zmu­
szono do wydrukowania antysocjali­
stycznych artykułów, dostarczonych 
ze strony czynników policyjnych pod 
groźbą zamknięcia. Bylibyśmy wdzię­
czni, gdyby minister zechciał przed­
stawić nam swoją opinję n. t. roli pro­
wokacji. Broszura komunisty Alber­
ta, której nie darzymy bezWzgłędnem 
zaufaniem, mówi jednak o takich pro­
wokatorach, że zachodzi pytanie, czy 
jego zarzuty są zupełnie bezpodstaw­
ne. Obserwując wystąpienia O. N. R. 
i rozłam w Stronnictwie Narodowem, 
nie wiem, czy czasem nie występowała 
tu kunsztowna robota prowokacyjna. 
To nłe da się zanalizować dokładnie, 
ale mówię tu z tego miejsca dlatego, 
ażeby zwrócić uwagę społeczeństwa,

które nie wie często, jaką igraszką ' 
ukrytych różnych nici się niekiedy 
staje.

Poseł Czapiński, mówiąc dalej o 
wyborach samorządowych i naduży­
ciach, zwrócił uwagę, że jesteśmy w 
przededniu wyborów sejmowych, ale 
nie spodziewamy się, ażeby wyglądały 
inaczej, niż dawne. Mimo upływu 
5 lat odpowiednie rekursy wyborcze 
nie zostały jeszcze rozpatrzone. Możli­
we, że załatwi się je przed rozwiąza­
niem izb, ale jest to naigrawanie z 
praw wyborcy 1 ordynacji wyborczej. 
Przechodząc do spraw mniejszościo­
wych, zwraca uwagę, że nic się nie 
zmieniło.

Przemówienie Ukraińca, posła Le­
wickiego, na komisji zagranicznej 
wzbudziło wątpliwości, rzecz szczegól­
na, że Ukraińcy stawiają na wojnę 
i wyprawę przeciwsowiecką może na­
wet z udziałem Polski. Muszę prze­
strzec przed takiemi koncepcjami, 
gdyż łatwo jest stawiać na ryzykanta, 
ale jeszcze łatwiej ją przegrać.

Pos. Pułjan (ChD) podkreśla, że od lat 
9 po raz pierwszy padłó z uśt kierow­
nika spraw wewnętrznych głowo pra­
worządność. Mówca przypomina wy­
bory samorządowe, które były czemś 
zupełnie Innem. Zwraca uwagę, że ro­
lę wychowania fizycznego ograniczo­
no do „Strzelca“, podczas gdy organi­
zacje katolickie w tej dziedzinie po­
mocy żadnej nie doznają. Rośnie u 
nas niezadowolenie. Organizacje wol- 
nomyślicicieli w swoich wydawnic­
twach rzucają obelgi na działaczy Ko­

Drtf#yocąca lerytyka yotsla, Winiarskiego
Pos. Winiarski (KI. Nar.) wska­

zał, że w sprawach gospodarczych po­
rozumienie trwa tylko w słowach. Je­
żeli przyjdzie do Wykonywania okazu­
je się, że i tutaj porozumienie jest nie­
możliwe. Etatyzm szerzy się i wynika 
z jego doktryny. Chodzi o to. żeby 
grupie rządzącej dać możność uzależ­
nienia odi siebie wielkiej masy ludzi. 
Gd.v mówi się o Zagadnieniach upraw­
nień politycznych, otwiera się ogromna 
przepaść pomiędzy obozem rządzącym 
a resztą społeczeństwa. Przed rokiem 
t926 -tv naszej młodej warstwie urzęd­
niczej byli także ludzie nieodpowiedhi, 
ale istniała ambicja uczynienia Cżęgoś 
z polskiego sianu urzędniczego. Po 
roku 1926 zaćzęło się dziać gorzej, ale 
Się jakoś trzymało. Zawaliło się dopie­
ro w roku 1930-1, Smutną rolę odegrał 
p. minister spraw wewnętrznych, Śkład- 
kowski. Odegrał tę rolę, co pp. Car i 
Michałowski w sądownictwie polskiem. 
Gdy się mówiło o pacyfikacji, Brześciu 
i wyborach, p. min. Skladkowśki po­
wiedział; pacyfikacja, Brześć i wybory, 
to są trzy kolorowe baloniki, bawcie 
się wesoło. Pamiętamy przemówienie, 
transmitowane przez rad jo ze Lwowa: 
„Zarzucają mi, że nie trzymam się u- 
staw. Proszę panów, nie znam się ną 
ustawach“. Oświadczenia ś. p. min. 
Pierackiego w Sejmie, brzmiały jak 
słowa najbardziej poprawnego mini­
stra, najbardziej konstytucyjnego rzą­
du- Jak wyglądała rzeczywistość, to 
mamy w pamięci. Obecny minister ob-

ścioła katolickiego i na Papieża.
Chciaibym — mówi mówca — aj* 

by Papież i duchowieństwo korzysta 
to przynajmniej z takiego środka o" 
chrony u nas, jak Hitler. Obecnie za­
czyna się kokietować „Związek mlo- 
dzieży demokratycznej", który ZWal- 
cza katolicyzm nie gorzej od „Legjonu 
Młodych“. Coraz silniej objawia sie 
przekonanie, że w Polsce jedyną silą, 
która może zmierzyć się j- komu­
nizmem jest Kościół katolicki. Tym- 
czasom u nas autorytet Kościoła stal» 
jest podkopywany. Wyświetla się fil. 
my pornograficzne, wystawia sztuki 
niemoralne, pozwala się na wydawa­
nie „Tajnego Dedektywa“ i toleruj» 
, Marjawitów".

Poseł Markiewicz B. B. twier­
dzi, że obóz rządowy przy wyborach 
samorządowych wysunął platformo 
gospodarczą, wskutek czego oblicze 
samorządu uległo radykalnej zmianie. 
Nadużyć żadnych nie było, wybory od­
były się normalnie.

Pos. Mlchałkiewjcz (gan. gru­
pa ludowa) po raz pierwszy krytyko­
wał, coprawda oględnie, administra- 
oję.

Pos. Skrybnik (Ukr. B. B.) pole­
mizował z wystąpieniami Ukraińców, 
powołując się na słowa Piłsudskiego t 
roku 1920, że Polska swojej potęgi nie 
wybuduje na kościach innych narodów.

Po krótkiem przemówieniu posła 
Szydelskiego »san Ch. D.) zabrał glo* 
socjalista ukraiński Hfywnak, który 
polemizował z kolegą swym Skrybnt- 
kiem.

jął spadek bardzo ciężki i wolno wąb 
pić, czy będzie mógł i będzie chciał co­
kolwiek zmienić. Dopiero fakty o tem 
nas pouczą. Jedyną rzecz należy zapi­
sać na jego dobro, że usunął dotychcza­
sowego komendanta policji państwo­
wej i mianował człowieka, który się 
cieszy zupełnie inną opinią.

Min. Kościałkowski powiedział w 
komisji budżetowej, że było zbyt mało 
żołnierzy marszałka Piłsudskiego, aże­
by, można było obsadzać nimi wszyst­
kie stanowiska. Ja widzę to inaczej; 
Sądzę, że nie trzeba wojsku czynić tej 
krzywdy, żeby twierdzić, że stanowi­
ska, na których się popełnia tyle bez­
prawia, są obsadzono żołnierzami. — 
Prawdę mówiąc, tna to tę dobrą stronę, 
że opuszczają armję ci, którzy byle im 
pokazać posadę prezesa czy wojewody 
porzucają „ukochane szeregi“. Uwal­
nia się w ten sposób wojsko od tych, 
którzy są żołnierzami tylko z munduru 
i tytułu. Są różne zdolności. Wojsko­
wi niekoniecznie nadają się do admini­
stracji cywilnej. Pamiętne poa tym 
względem są słowa Napoleona, tycząc® 
się gen. Murata. Nazwał go najzdol­
niejszym żołnierzem w Europie, a P> 
tem dodał: Zróbcie go królem, albo po­
sadźcie go w radzie, a będzie Oh K<“‘ 
pim. Aby zrobić z naszej admin su- 
cji to, co się z niej zrobiło, trzeba W 
usunąć grono ludzi starszych, wyrób o- 
nych, którzy już za czasów niepoaies j 
Polski wiele rzeczy się nauczyli, ■ 
sunąć tych, którzy nie dali sobą pom

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy).

81) — To nie jest tak murowanie pew­
ne, panie Odorono. Mac Luppo nie ma 
żadnych kwalifikacyj na Hamleta, to 
przewidywałem odrazu, lecz w lekkiej 
komedji może się spisać nieźle. Poza 
tem, nawet w epizodycznej rólce stanie 
się dużą siłą atrakcyjną, dzięki swe­
mu podobieństwu do Clark Gable*a... 
Trzeba więc zlikwidować chłopaczka 
w ten sposób, aby żadna inna wytwór­
nia nie mogła go zaangażować w cią­
gu najbliższych dwóch, trzech lat... 
No, a potem sobowtór Gable‘a pójdzie 
sobie w zapomnienie, jak tyle innych 
gwiazdek.

— Słusznie, słusznie, — potakiwał 
Światopełk, — trzeba go unieszkodli­
wić, co do tego niema trzech zdań. Ile 
to musi kosztować?

•*» Myślę, a co do tego niema trzech 
zdań również, że trzy tysiące.,.

— Aj waj! Pan oszalałeś?!

— Tysiąc nie łaska?
— No, niechby było tysiąc dwieście, 

lecz więcej nie dam grosza, żebym z 
tego miejsca nie ruszył! — zawołał 
Światopełk uroczyście i na wszelki 
wypadek posunął się natychmiast o 
krok naprzód.

Po długich targach stanęło na 
dwóch tysiącach.

—* Z których strącam trzysta zło­
tych zaliczki, wypłaconej temu idjocie 
przy podpisaniu kontraktu ... Finger, 
wypisz czek na tysiąc siedemset i daj 
go panu mecenasowi za pokwitowa­
niem.

— A moje honorarium jako takie?
— Co, jeszcze płacić?! Niech pan 

jemu coś urwie dla siebie, to pańska 
rzecz, ile; ja już więcej bulić nie mo­
gę, żebym z tego miejsca...

— Więc daj mi pan teraz pięć zło­
tych. bom się zgrał do nitki, a resztę 
za swoje trudy postaram się wydostać 
od tego kmiecia.

— Tak to rozumiem, ~ przystał 
Światopełk. wręczając syndykowi wy­
twórni pięć „srebrników“ jednozłoto- 
wych.

Nazajutrz rano adwokat Bucio od­
wiedził w hotelu Maćka, który codo- 
piero wstał i ubierał się właśnie

— Panie Luppo, z polecenia dvtek- 
tora Koniecpolskiego, rzeki z gro­

bową miną, — mam przeciwko panu 
wnieść skargę sądową jako taką o... 

— Skargę?! A cóż ja zrobiłem?
Syndyk wytwórni „Świat-Pol- 

Film“ stwierdził z przyjemnością, że 
niefortunny Hamlet przestraszył się 
nie na żarty tą naiwną pogróżką.

— Wprowadził pan w błąd wy­
twórnię, pozwalając się zaangażować 
do odgrywania ról pierwszego amanta, 
choć nie ma pan zielonego pojęcia o 
grze aktorskiej, o deklamacji, mimice 
i tak daiej.

— A czy oni nie wiedzieli, kogo 
biorą? Czy panna Ricci nie mówiła 
im, że jestem zwyczajnym gajowym, 
chłopem?!

— Nic im o tem nie mówiła! O, 
więc pan chce się nią zasłaniać? Chce 
pan w ten brzydki proces wmieszać 
niewinną kobietę, która dała panu ty­
le dowodów swojej życzliwości? Tego 
się nie spodziewałem, panie Luppo!

— Nie! — rzekł Maciek, zaczerwie­
niwszy się po uszy. Nie będę jej po­
dawał na świadka, choćbym miał 
przez to proces przerżnąć.

— Brawo! Pozwoli pan. że jako 
gentleman podam dłoń prawdziwemu 
gentlemanowi! — Uścisnąwszy kor­
dialnie dłoń Maćka, mecenas Bucio 
wsunął napowrót palec do nosa i w 
dłuźszem przemówieniu bez trudu

onał prostodusznego „Hamleta . 
zez owo wprowadzenie w o» 
órni, dopuścił się zwyczajnego o- 
iva. — Nie pierwszy raz zresztą 
Panie mecenasie, ja mgdj 

e byłem!
Jeszcze pan nie był karany, 

tualnie mogę uwierzyć. . ai. 
Więc dlaczego pan mnie obraz», 
ąc, że nie pierwszy ra« i •••..- 
A sprawa sfałszowania cudze? 

su na wekslu, znajdującym 
isiadaniu Goldmunda? D 
¡cpolski mówił o tem .• - Czy c t0 
viedzieć, ile panu sąd wlep z 
jszustwa? Pięć lat kryminśhn
Jezus Marja! Panie mecenasi®.

¡tem niewinny! nro.
Naprawdę? Spójrz mi Pa "
Przysięgam na wszystkie

Ha, więc dobrze uczyniłem, w?tę- 
tutai na własną odpowie 
Bo żal mi się pana zrób' o _ 

już mam miękkie serć,e ke do
v jako takich ... Ib« 1 
postanowiłem wpaść ao 

s to jednak ^zciwy c^«’^ 
śiałem sobie. ..może da ' C- 
rawę załatwić polubownie .

AYa Ink ink?



tać, a znaleźć ludzi, którzyby byli ^doL 
ni do wszystkiego i niczego więcej. O 
wyborach mówiło się bardzo wiele. U- 
rzędnicy administracji byli zmuszani 
pracz przełożonych i popełniali przy 
tych wyborach właściwie nędzne i 
parszywe nadużycia. Jakże się potem 
można dziwić, że w administracji dzie­
li się tyle nadużyć. Jeżeli ktoś się 
przyzwyczaił do fałszowania listy wy­
borczej,, to nic dziwnego, że potem fał­
szuje rachunki publiczne.

Gdy chodzi o samorząd, to (akta 
przeczą twierdzeniu, jakoby nie ist­
niała tendencja do krępowania życia 
samorządowego. Przykłady Poznania, 
Gniezna, Ostrołęki ukazuje zupełnie 
coś innego. Niema w Polsce samorzą­
du, jest forma zbiurokratyzowana, po­
zbawiona treści.

Co się tyczy praktyki w sprawie 
zgromadzeń i stowarzyszeń, to Klub 
Narodowy zgłosił dwie interpelacje. 
Życie stowarzyszeń zupełnie zamiera., 
co szkodliwe jest, zwłaszcza na tere­
nach, gdzie mieszka ludność mieszana, 
Całe bujne życie Stowarzyszeń w Ma- 
łopolsce wschodniej zniszczono przez 
zbiurokratyzowanie stowarzyszeń pol­
skich. To samo na Pomorzu.

Jeżeli chodzi o konfiskaty praaowe. 
to „Gazetę Warszawską" w ciągu paru 
lat skonfiskowano dwieście kilkadzie­
siąt razy. Ile było spraw sądowych i 
ile było wyroków skazujących, tego sta­
tystyka nie mówi. Chodzi o to, ażeby 
przez niszczące koszta uniemożliwić 
prasę niezależną.

A potem najcięższą rubryką ~ to 
policja państwowa, która dawniej była 
chlubą państwa. Konfidenci rekrutu­
ją się z wyrzutków społeczeństwa. — 
Szpiegów jest wszędzie pełno. A po­
tem pisma „sanacyjne“ zamieszczają 
wywiad z pewnym cudzoziemcem, któ­
ry powiedział, że wiele rzeczy w-Polsce 
mu się podoba, tylko zastanawia go 
fakt, że Polacy mówią chętnie szeptem.

A teraz sprawa prowokatorów. Po­
sługiwanie się prowokatorami uchodzi 
za metodę policji, będącej w stanie 
rozkładu. Pewien urzędnik powiedział 
o Baranowskim, że jest on polskim A- 
zewtm.

A biciel Min. spraw wewnętrznych 
w komisji budżetowej zaprzeczył, aże­
by policja posługiwała się metodą bicia. 
Za dużo było tych wypadków, ażeby 
mówić o metodzie. Mówca przypomi­
na szereg- zajść w Poznaniu, órąjewie, 
w Łodzi. Ostatnio w Łodzi, kiedy czło­
wiek z połamanemt żebram i poszedł do 
lekarza, nie mógt otrzymać świadec­
twa, gdyż, telefon z policji zakazał wy­
dania takiego świadectwa i lekarz woj­
skowy nie mógł go wydać; mógł to do­
piero uczynić obcy lekarz. Te wszyst­
kie szczegóły, które mogą przedstawić 
wszystkie śtńorinfctwa opozycyjne, 
składają się na obraz bardzo ponury i 
należy zapytać „coście zrobili z polską 
administracją, z polską policją?“

Pan min. spraw wewnętrznych po­
wiedział, że jak jest 264 starostów, to 
mogą się zdarzyć niedociągnięcia. Tu 
nie chodzi o wyjątki. Wszyscy jedna­
cy, „wsie gieroje“. (Wrzawa na ławach 
B. B ).

Pos. Winiarski mówi dalej: Cóż na 
to poradzę, że mi się narzuca rosyjskie 
określenie systemu rządowego, które 
na milę czuć dziegciem. Dziś spraw­
dzianem dobrego urzędnika są. tylko 
zasługi partyjne. Trudno, ażeby dziś 
urzędnik zachował godność obywatel­
ską. Dziś urzędnik jest bez prawa. 
Kiedy daje -użyć się do wszystkiego, 
jest kacykiem, niech tylko spróbuje 
stanąć okoniem, pójdzie precz. Bardzo 
niekorzystne dla Polski niepodległej 
jest porównanie z tern, co było wśród 
urzędników dawnej Austrjl. Jeżeli 
wówczas chciano użyć urzędnika w ja-

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś, we wtorek pełna bohaterstwa epó- 
pea wo’nnści i miłości ojczyzny „Wilhelm 
Tell“. W środę kapitalne arcydzieło Mo­
zarta „Don Juan*, melodyjna historia 
największego uwodziciela świata, z wy­
bitnym barytonem Zenonem Dolnickim w 
roli tytułowej. W czwartek ciesząca Się 
wielkiem powodzeniem operetka Lehara 
„Paganini“. Dyrekcja, rftcąc uprzystęp­
nić wszystkim zobaczenie tej przemiłej 
operetki, daje czwartkowe przedstawienie 
po cenach popularnych od 50 gr do 2 zł

Z Teztru Poicklcg«
Dziś raz jeszcze .Rozkoszna dziewczy­

na“, która zdobyła rekordowe powodze­
nie. Jutro „Szwedzka zapałka“.

W piątek premiera ełośnej już na cały 
świat komedjl „Mecz małżeński“ Lichten- 
berga. która grana jest obecnie na wielu 
scenach polskich. Prapremierę grał Kra­
ków przed kilku tygodniami i ciągle cie- 
ezy się nadżwyeżajnena powodzeniem. — 
Teatr Polski do tej komedii daje tak pięk­
ną wystawę, jakiej dotąd w tym teatrze

kiej delikatnej sprawie, to trzeba byto 
szukać ludzi specjalnych. Urzędnik 
mógł odmówić i conajwyżej mógł być 
pominięty w awansie. Dziś w Polsce, 
po 8 latach rządów „sanacyjnych", nie­
którzy nie mogą sobie wyobrazić, aże­
by można było rządzić inaczej. Trzeba 
będzie lat, ażeby to zło, które wasze 
rządy zrobiły, naprawić.

Po przemówieniach posłów Sanoj- 
cy i Rosenberga (kom.) zabrał glos pos. 
Bitner (Ch. KI. Lud.). Pyta on, do­
kąd Polska idzie? Zamiast konstytu­
cji wicemarszałek p. Car przykroił nam 
bonapartystyczną suknię, której war­
tość wszyscy poza B. B. kwestjonują. 
Przyczyną dzisiejszego stanu rzeczy 
jest nadmierny rozrost funkcji pań­
stwa. Całe życie wymaga, ażeby była 
stosowana jedna miara, oparta na pra­
wach boskich. Według oplnji wybit­
nych katolików, sprzyjających obecne­
mu systemowi, Polska -zbliża się do o- 
kresu kulturkampfu, Nie pomoże tu 
żadna dyplomacja. Dzisiaj ludzie ide­
owi, nawet niezaangażowant politycz­
nie, nie mogą znaleźć zatrudnienia w 
służbie państwowej. Nazwiska Rataj­
skiego i Mieczkowskiego mówią o sto­
sunku rządu do ludzi zasłużonych. Sto­
suje się dwie miary: posady za współ­
pracę lub represje za przeciwstawianie 
się rządowi. Jesteśmy przekonani, że 
ańi Brześć, ani inne represje nie złamią 
przekonań ideowych tak, jak nas nie 
złamały inne prześladowania.

Teraz zabrał głos min. Kościał- 
kowski. Na wstępie odpowiedział 
postowi Winiarskiemu na atak jego na 
gen. Składkowskiego, którego nazywa 

Jednym z najzasłużeńszych naszych o- 
ficerów, administratora i aktualnego 
wiceministra spraw wojskowych: „Tak 
jak w roku 1914, tak i w roku 19â6 nié 
szukaliśmy, nie szukamy i szukać nie 
będziemy od pp. Winiarskich uznania 
dla naszej pracy“.

Interpelacja Klubu Xaro
Na tern dyskusję nad min. spraw 

wewnętrznych zakończono, a izba 
przystąpiła do obrad nad interpelację 
Klubu Narodowego w sprawie Berezy.

Sekretarka Jaroszewiczów a odczy­
tała nasamprzód tekst interpelacji w 
sprawie Berezy, a następnie odpo­
wiedź premjera.

Pos. Nowodworski (KI. Nar.) 
wszedł na trybunę i zwróćił uwagę, że 
Odpowiedź rzędu powinna stać się 
przedmiotem dyskusji. . Interpelacja 
podała szereg faktów, stwierdzających 
niesłychaność postępowania, a w od­
powiedzi rzędu są tylko twierdzenia, 
że tego nie było, że to się nie zgadza, 
że się nie znęcano, ale wszystko jest 
gołosłowne. Jeżeli się od nas żąda do­
wodów, to trzeba pamiętać, co jest ta­
jemnicy poliszynela, że wszystkim 
więźniom w Bêrezie Kartuskiej zagro­
żono, że gdyby po wyjściu cośkolwiek 
zdradzili, to do niej powrócę. Jeżeli 
chceCie, ażeby ta sprawa smutna i bo­
lesna była wyjaśniona, nie uchylajcie 
się od dyskusji. Niech przyjdę ci lu­
dzie, niech powiedzy katom w oczy, 
co oni z nimi robili. Charakterystycz­
na jest odpowiedź rzędu, że słowa in­
spektora Greffnera „walić w łeb" na­
leży rozumieć nie jako pozwolenie na 
bicie. Gdyby było w odpowiedzi rzę­
du, że zarzuty sę prawdziwe albo nic, 
to byłaby inna sprawa. Ale rząd po­
wiada: nie będziemy zarzutów spraw­
dzali. Dlaczego? Bo się boi rzęd uja­
wnienia faktów.

Wniosek o rozpoczęcie dyskusji nad 
interpelacja został przeciw głosom ca­
łej opozycji odrzucony głosami BB.

Pos. St. Stroński: Uciekacie od 
dowodów.

Za powtórny jeszcze okrzyk poseł 
Stroński żostał przywołany do porzęd- 
ku z zapisaniem do protokółu.

nie było. Również obsada ról głównych 
będzie pierwszorzędna. Wystąpią pp. Ko- 
ronkiewiczówna (pierwszy raz w tym se 
zonie), Ludwlżanka, Kierczyński i Szubert. 
Reżyseria Romana Zawistowskiego. De­
koracje Z. Szpingiera.

Z Teatru Nowego
Dziś ostatnie przedstawienie świetnej 

farsy „Hurra! — jest chłopczyk*. Jutro 
premjera polskiej nowości Witolda G. Wi­
ta. Jestto nowocześnie pomyślana trans- 
pozycją znanej legendy o „Mistrzu Twar­
dowskim“, jako dramat wybitnej jednost­
ki, załamującej się wewnętrznie przez za­
parcie się swoich najistotniejszych zasad. 
Sztuka, wyreżyserowana przez dyr. Trzciń­
skiego, otrzymuje barwną wystawę, któ­
rą zaprojektował znany poeta A. M. Swi- 
narski. będący też malarzem. Muzyka 
Wł. Rzepki i dobrana z dzieł kompozyto­
rów polskich z epoki Zygmuntowskiej. — 
Główne role odtwarzają pp. Serwiński 
(Twardowski), Sawicka (Twardowska), 
RyStrzyńśki (Mniszek), Fiszer (Hożjusz), 
Feliński (Zygmunt August), Sójeckł (Me­
fisto), oraz pp. Żbikowska, Taborska, ku- 
ryłło, Rrzeblftsk! 1 inni. Sztuka powtórzo­
na będzie we czwartek i następne dni.

Następnie min. Kościatkowski za­
czął odczytywać swojo przemówienie 
Na wstępie oddat hołd śp. min. Pierac- 
kiemu, a później wspomniał o stosun­
ku administracji i obywatela, mówięc, 
że stosunek ten powinien być opiekę 
wszystkich obywateli w myśl zasady, 
że państwo jest współ nem dobrem 
wszystkich obywateli. Ambicję urzęd­
nika administracyjnego i wspólnę za­
sadę powinno być przedewszystkiem, 
by dążyć do tego, ażeby ułatwiać ży­
cie obywatelowi w sposób życzliwy i 
chronić go od wszelkich niepotrzeb­
nych uciężliwości.

W ogóle całe przemówienie min. Ko- 
ściałkowskiego było przemówieniem 
czysto teoretyczncm, w którem mówił 
o tern, co być powinno. Wspomniaw­
szy o policji państwowej, wyrazi} u- 
zrjanie płk. Jagrym-Maleszęwskiemu 
za jego ośmioletnia działalność. Zko- 
lei obszernie mówił o zadaniach sa- 
morzędu w dziedzinie gospodarczej i 
kulturalnej. Utrzymywał, że opinja 1 
wyborów sąmorzędowych była w 
większości swojej tak jednolita, że 
pod tym względem nie może być żad­
nej wętpliwości. (Oklaski na ławach 
B. ).

Pos. St. Stroński: Jednolita, jakby 
tylko starosta głosował.

Min. Kościałkowskl: Panowie od 
pół roku maję tylko dwę koniki, wy­
bory samorzędowe i Berezę.

Pos. St. Stroński: Pańska mowa 
jest tylko o tem, jak być powinno.

Min. Kościatkowski: Stopniowo 
dężymy do tego.

Marszałek: Proszę panów nie prze­
rywać.

Pos. Piotrowski (PPS.): Rzeczywi­
stość mówi inaczej.

W końcowym ustępie min. Kościał* 
kowski zwrócił uwagę na postępujący 
proces konsolidacji w kraju i wzra­
stania wśród obywateli instynktu pań­
stwowego.

dowego w sprawie Berety
Następne posiedzenie wyznaczone 

zostało na wtorek o godz. 10 rano. — 
Sprawę interpelacji Klubu Narodowe­
go i Ch. D. o konfiskatę „Polonji“ 
marszałek odłożył do porozumienia się 
z interpelantami, (w.)

Skazanie nierządników
Gniezno, 11. 2. Sąd Okręgowy 

na śesjj wyjazdowej we Wrześni roz­
patrywał pod! przewodnictwem sędzie­
go Kosińskiego diwje sprawy o podłożu 
erotycznern.

W pierwszej sprawie, oskarżony był 
Jan Krzyżak ze Strzałkowa. Akt o- 
skarżenia zarzucał mu czyny nierządne 
z dziewczętami poniżej lat 15-stu. Sąd 
skazał Krzyżaka na 6 miesięcy aresztu 
z zawieszeniom na 3 lata.

W drugiej sprawne, jako oskarżeni 
o czyny nierządne z dziewczętami po­
niżej łat 15-stu stawali dwaj kupcv z 
Wrześni: Teofil Marszałkiewicz i Mie­
czysław Bólczyński. Sąd skazał Mar- 
szałkiewićza na 8 miesięcy więzienia, 
a Bólczyńskiego na 6. Wobec zalicze­
nia aresztu śledczego, Marszałkiewicz 
został wypuszczony, (br)

Zgon Wojciecha Górskiego
Warszawa, 11. 2. Dzisiaj w po­

łudnie zmarł zasłużony pedagog i wy­
chowawca licznych pokoleń młodzieży 
ś. p. Wojciech Górski, przeżywszy lat 
85. (w)

Wybuch w Londynie
Londyn. (Tel. wł.) W pobliżu 

Bamsley (hrabstwo York, Anglja pin. 
— red) nastąpił wybuch w kopalni. 
Część jej została zniszczona. Poważne­
mu uszkodzeniu uległ również budy­
nek administracyjny.

Dziesięć osób jest rannych, z tego 
kilka odniosło ciężkie obrażenia. 
Wśród rannych znajduje się generalny 
dyrektor kopalni.

Chińczyk chciał zamordować
Perypetje procesowe i postukiwania ta oskarżonym

Warszawa, 11. 2. Dzisiaj na wo- • 
kandzle sądu okręgowego Warszawy ‘ 
znalazła się ciekawa sprawa Chińczy- ; 
ka Kon-Tslng-Jo, kupca domokrążnego i 

i o usiłowano zabójstwo w okolicy Ja- j
i sia Swego rodaka Hsu-Ju-Ching. Roz- 
■ prawa miała się odbyć pierwotnie w 
| Krakowie, ale nie można się było po-
• rozumieć z poszkodowanym ańi z o-
• f-karżonym dlatego, że mówili oni tyl- 
1 ko narzeczem szanghajskiem, a tłu­

Z międzynarodowej 
wystawy radjowej

Nowy Jork. (PAT). Z okazji o 
twarcia działu polskiego na między­
narodowej wystawie radjowej nu. 
Rockefellera odbędzie się d. 12 lnu. 
i będzie transmitowana do Polski 
przez National Broad Casting audycja 
polska. Początek audycji o g. 17,15 
według czasu europejskiego. Na pro­
gram złożą się: przemówienie ambasa­
dora B. P. p. Patka po polsku, chór 
Filaretów z. Chicago, gra na fortepia­
nie Zygmunta Stojowskiego 1 polski 
hymn narodowy.

80 tysięcy bezrobotnych 
szewców

Warszawa. (Tel. wł.) Na terenie 
-amorządu rzemieślniczego omawiana 
jest sprawa wzrastającego bezrobocia 
wśród szewców. Liczba pozostających 
bez pracy szewców sięga obecnie około 
80 tysięcy szewców'. Organizacje szew­
skie wysuwają postulaty zakazu impor­
tu do Polski obuwia zagranicznego oraz 
zaniechania przyjmowań >i uczniów do 
rękodzieła szewskiego. (wi

Kalendarz rzym.-kat 
Wtorek! Eulalji p.
Środa: Juljana m

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Radzyna św. 
Środa: Jordana św

Słońca: wschód 7,17 
zachód 16,58

Długość dnia 9 godz. 41 m. 
Kąiężyoa: wschód 10,45

_______ zachód 3,49
Faza: 6 dzień przed pełnią

Zebrania
Dziś o 4? Sekcja Misyjna I- Sodalicji Pań 

Miejskich — herbatka w cukierni p. 
Bręczewskiego, pl. Ów. Krzyski;

o 19 Kongregacja Matek Chrześcijań­
skich przy kościele 00, Jezuitów', w 
sali sodalicyjnej;

o 19 30 K P. II- Wilków Morskich, w 
szkole Konarskiego, Ul. Św. Marji 
Magdaleny;

o 20 „Sokół“ (Jeżyce) u p. Bartkowiaka, 
ul. Poznańska 25.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Adama Kujacińskiego o godz. 

15 z kaplicy cment- na Dębcu.
TEATRY:

Teatr WRki: Dziś - „Wilhelm Tell“. 
Teatr polski: Dżiś — „Rozkoszna dziew­

czyna“.
Teatr N«wy: Dziś -- „Hurra! — jest 

chłopczyk“.

Wiadomości potoczne
— • Dzień łamania nóg. Dzień wczo­

rajszy nazwaćby możną dniem łamania 
nóg. Na ul. Piaskowej 5 spadła ze scho­
dów p. Agnieszka Szlukowska (Chwali- 
szewo 57) i złamała nogę. — Na Chwalisza- 
wie 37 przy upadku ze schodów złamała 
nogę p. Józefa Kubiakowa (Ćhwaliszewo 
nr. 57), — W elektrowni miejskiej złamał 
nogę zatrudniony tam przy pracy 49-letni 
Leon Nowacki (Krańcowa 9). Wszystkich 
troje opatrzyło doraźnie pogotowie ratun­
kowe (66-66) i przewiozło ich do szpitala 
miejskiego. — Ponadto opatrzono na sta­
cji wspomnianego pogotowia p. Leehmańo 
wą, mieszkającą na Rybakach 22 a, która 
przy upadku wskutek poślizgnięcia sie ha 
chodniku w pobliżu P. K. O. na pl. Wol­
ności złamała rękę, (ki.)

Młodzież Wszechpolska
S. S. U. P.

Dzisiaj, we wiórek, dnia 12 bm. o 
(jodz, 2B-teJ odbędzie się w lokalu wla- 
snyro M. V/., ŚW. Marcin 65 
ZEBRANIE KURSU KANDYDATÓW.

W środę, dnia 13-00 bm. o godz. 20 
odbędzie się w lokslu własnym W. M.

ZEBRANIE REFERATU 
ŻYDOWSKIEGO.

—■—«■>.........U1 - A!"1"!1"

macze krakowscy władali narzeczeni 
pekińskiem. Sprawę skierowano dc 
sądu okręgowego w Warszawie.

Delegowani przez poselstwo chiń­
skie tłumacze zdołali się wreszcie j 
podsądnym porozumieć. Rozprawi 
dziś jednak nie doszła do skutku, po- 
nieważ oskarżonemu nie można byk 
dostarczyć wezwania, niewiadomo bo 
wiem, gdzie się podziewa. (w)
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Wykaz długów państwa
Warszawa, 10. 2. Ostatnio ogło­

szono wykaz długów’ państwa, jak z 
niego wynika, ogólne zadłużenie na 
1-go stycznia br. wzrosło w porówna­
niu do tego samego okresu roku ub. o 
358 milj. zł. Długi państwa wynoszą 
obecnie 4.001,6 milj. zł.

Dowiadujemy się m. in. z wykazu 
długów na sumę 350 milj. zł. Ponadto 
emitowano bilety skarbowe, opiewają­
ce na franki francuskie (25 milj. fr. —

Z Towarzystwa 
polsko - czechosłowackiego

Wczoraj wieczorem odbyło się wal­
ne zebranie poznańskiego Tow. polsko- 
czechosł. w lokalach Klubu urzędnicze­
go. Przewodniczył mu dyr. W. S. H. 
prof. dr. Peretjatkowicz.

Ze sprawozdania prezesa Tow. p. K. 
Kierskiego podnieść należy, iż towarzy­
stwo liczy obecnie blisko 300 człon­
ków, a w kasie posiada przeszło 700 zł. 
Ciężkie dla zbliżenia polsko - czecho­
słowackiego czasy nie wpłynęły ujem­
nie na działalność towarzystwa po­
znańskiego, conajwyżej zahamowały co­
kolwiek jego poprzedni silny rozwój. 
W ciągu roku sprawozdawczego urzą­
dzono 14 wieczorów, na których wygło­
sili pogandanki pp. prez. Kierski, kon­
sul dr. Doleżal. prof. Grabowski, prof. 
Hanus, red. Powidzki; jeden z wieczc«- 
rów poświęcony był recytacjom polsko» 
czechosłowackim p. Klęskówny. Wy­
dawana przez towarzystwo bibliotecz­
ka wzbogaciła się o dwa wydawnictwa: 
„Masaryk a Polska“ prez. Kierskiego i 
dwa wykłady p. kons, Doleżala o pani 
Masarykowej, oraz o kobietach czecho­
słowackich.

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej, 
zdanem przez p. Dąbrowskiego, przyję­
to sprawozdanie zarządu do zatwier­
dzającej wiadomości, a zebranie wyra­
ziło oklaskami uznanie p. prez. Kiep­
skiemu za dodatnia jego pracę.

Do zarządu wybrano ponownie pp. 
prezesa K. Kierskiego, prof. Ignacego 
Hanusa i dr. Surzyńskiego (wicepr.), 
dyr. Solańskiego (sekretarz), dyr. Ko- 
tiużyńskiego (skarb.), mec. Fitznerą, 
prof. Grabowskiego, prof. Jurasza, prof. 
Konopińskiego, prez. Kórnickiego, p. 
Marję Naruszewiczową, p. Zofję Pod- 
kólińską, red. Powidzkiego, radcę K. 
Rucińskiego, a w miejsce opuszczają­
cego Poznań p. Svobody p. Jarosława 
Szponara. Komisja rewizyjna pozosta­
ła w dotychczasowym składzie: pp. Jan 
Dąbrowski, mec. Cz. Przestaszewski, 
szamb. Jan Sławski.

Członkami honorowymi towarzy­
stwa zamianowano na wniosek zarzą­
du przez aklamację pp. konsula dra Ja­
romira Doleżala i Miecz. Korzeniew­
skiego, który opuścił Poznań.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
walnego zebrania prof. dr. T. Grabow­
ski wygłosił interesujące wspomnienia 
z pobytu swego w Pradze w początkach 
wojny światowej, mówiąc o działalno­
ści Komitetu pomocy ofiarom wojny, 
rzuconym przez wypadki do Czech. — 
Podkreślił przytem serdeczność, z jaką 
do uchodźców naszych odnosiło się spo­
łeczeństwo czeskie.

5.7 milj. zł), dalej zadłużenie z tyt. 3- 
procentowei renty ziemskiej wzrosło z
1.8 milj. zł do 16.1 miljo. złotych. — 
Zadłużenie wewnętrzne wzrosło o 586,9 
milj. zł, częściowo wskutek zaksięgo­
wania dopiero w tym roku niektórych 
długów, dawniej zaciągniętych.

Jak wynika z tych cyfr, w roku ub. 
państwo szczególnie silnie zadłużało 
się na rynku wewnętrznym, pochłania­
jąc oszczędności społeczeństwa.

Nie trzeba tłumaczyć, że musiało się 
to fatalnie odbić na rozwoju życia go­
spodarczego. A tu tymczasem poseł z 
B. B. wysuwa projekt zaciągnięcia je­
szcze jednej pożyczki wewnętrznej.

10000 marek za ratunek „Elemki
TfflZcic kotuła ustalił ftąd polubowny w Hamburgu

Hamburg. (PAT) Odbył się tu 
morski sąd polubowny w sprawie wy­
sokości nagrody za ratunek szkunera 
motorowego Ligi Morskiej i Kol. „El- 
epiki“. Jak wiadomo, okręt ten przed 
kilku miesiącami w czasie jazdy z Ki- 
lonji został podczas burzy na Bałtyku

Samolot lądował pod Łodzią
lądowanie odbyło nią szczęśliwie

Na polu majątku Skórsko. lądował I Lądowanie odbyło się bez wypad- 
wskutek gwałtownej śnieżycy samolot ku, pasażerów odesłano pociągiem, a 
pasażerski, pilotowany przez Jana Su- samolot w kilka godzin później odle- 
rynę, zdążający z Warszawy do Kato- | do Katowic.
wic.

Hokej na lodzie
„Opnisko“ (Wilno) _ „AZS.“ (Poznań) 

3:2 (1:0, 1:1, 1:1). Wczorajsze rewanżowe 
spotkanie zakończyło się pełnym sukce­
sem znacznie lepiej grających gości, któ 
rzy ż malemi przerwami górowali ambr 
cją, szybkością i lepszą jązdą na łyż- 
tvaeh Wyróżniali się u nich Godlewski 
,. i Staniszewski żywitilowemiatakanaj', 
oraz doskonała obrona. Akademicy grali 
słabiej, niż zwykłe. Zadowolił Warmiń­
ski, Zieliński i Muszyński w bramce. Sta 
biej za to wypadl Thierling a przede- 
wszystkiem Kaźroierczak, który był bar­
dzo chaotyczny. Reszta na zwykłym po­
ziomie — poprawna. Sędziowanie odbyło 
się pierwszy raz systemem dwóch sę­
dziów: ze strony ..Ogniska“ sędziował p. 
Wasilewski, z Poznania P. B. Ludwiczalt.

Gra cała, z wyjątkiem pierwszej części 
trzeciej tercji, była bardzo żywa i ciekawa, 
przynosiła co chwilę nowe groźne sytua­
cje podbramkowe po obu stronach. Wię­
cej atakowaną jest bramka „A. Z. S.“. w 
której jednak Muszyński czuwa. Jeden 
z ataków kończy się pierwszą bramką, 
strzeloną przez Godlewskiego. Wyrównu­
jąca bramka pada dopiero pod koniec 
drugiej tercji, a uzyskana została przez 
Patrzykąnta z podania Ziańt^kiego. Już 
jednak minutę później, Okulowicz, uzy­
skuje na nowo prowadzenie. Jeszcze raz 
w trzeciej tercii akademicy zdołali wy­
równać przez Warmińskiego z podania

Epidemja tyfusu
Łuck. (PAT). W kilku gminach 

powiatu łuckiego a w szczególności w 
gminie Szczuczyn i Korczyn wybuchła 
epidemja tyfusu brzusznego. Władze 
sanitarne zanotowały kilkadziesiąt 
zachorowań, oraz kilka wypadków 
śmiertelnych. .

W gminie Szczuczyn w jednej tyl­
ko rodzinie, nieiakich Iwińskich za­
chorowało 6 osób, z czego 5 zmarlo.

Upały na Kaukazie
Moskwa. (PAT). Z Baku (na 

Kaukazie) donoszą, że panują tam sil­
ne upały. Nad brzegami Morza Kaspij­
skiego temperatura wynosiła wczoraj 
25 st. ponad zerem.

tak ciężko uszkodzony, że niemiecki 
okręt ratowniczy musiał go holować 
do Sassnitz. Towarzystwo ratownicze 
zażądało tytułem nagrody 25.000 mk. 
Sąd polubowny w Hamburgu ustalił 
wysokość nagrody na 10 000 mk. Kosz­
ty sporu ponoszą obie strony po poło­
wie.

Thierlinsa, lecz na krótko, bo chwilę po­
tem Godlewski ustalił wynik dnia. W 
przerwach odbyły się popisy łyżwiarskie.

Dziś o godz. 14 45 spotyka się „Ognisko" 
z poznańską „Lechją“ na lodowisku „A. 
Z. S.“. (wz.)

„Czarni" — „Warta" II. Spotkanie to­
warzyskie odbędzie się dziś na Przepad­
ku o godz. 15,30.

Zawcey łyżwiarskie w jaździe figuro.
wej o mistrz, gimn. Czajkowskiego odbę­
dą się dziś o godz. 19 na lodowisku „A. 
Z. S.“ przy ul Noskowskiego, (wz.)

teeiarsfwo
Bieg o pnhar Makuszyńskiego. W Za­

kopanem odbył- się zorganizowany przez 
sekcję narciarską „Wisły“ tradycyiny 
bieg narciarski z przeszkodami o puhar 
Makuszyńskiego. Start i meta były na 
Lipkach. Trasa wynosiła około 3 kłm. 
Po 2 okrążeniach hiee wygrał Górski (Wi­
sła) w czasie 21 54. 2) Orłowicz 21,55, 3) 
Pradziad (Strzelec) 23,13. (PAT.)

1 przeciw 34
Szachowy mistrz świata, Kubańczyk 

Capablanca, w drodze na turniej sza­
chowy w Moskwie, zatrzymał się w 
Warszawie i na zaproszenie Klubu Sza­
chistów zasiadł do gry z 34 miejscowy­
mi szachistami naraz. Wygrał 26 par- 
tyj, 4 zremisował, 4 przegrał. Zdjęcie 
tego niezwykłego turnieju przynosi

ostatni (7) numer „Jlustracji Polskiej“- 
Ten sam numer przynosi zajmująca ko­
respondencję p t. „Zakopane na nar­
tach“, barwny feljeton p. t. „Piotrków, 
stolica województwa?“ oraz artykuliki 
pomniejsze, wszystko ilustrowane obfi­
cie i pomysłowo. Nie brak zdjęć z o- 
statnich sensacyj sportowych, a uzu­
pełnieniem pięknego numeru jest mnó­
stwo fotografii aktualnych z kraju i z 
całego świata, odcinek powieściowy, 
mody, strona młodzieży, humor, roz­
rywki umysłowe. Na szczególna uwa­
gę zasługuje barwny reportaż histo­
ryczny p. t. „Marsz, marsz Dąbrowski“-

RECFNZJE KINOWE
Kino „Metropolia" w niedzielnym pro­

gramie popołudniowym d!a dzieci wyświe­
tlało film p. t „Dobroczyńca ludzkości“. 
„Dobroczyńcą ludzkości“ jest Buster Kea- 
ton — „człowiek o stężałej twarzy“, który 
tym razem jest bogatym dziwakiem, u- 
ezczęśliwiającym ludzi wbrew ich woli. 
Z tern uszczęśliwianiem ludzi niebardzo 
mu się wiedzie, i Buster wpada przez to 
w wir przezabawnych perypetyj. Film 
posiada- dużo dobrych gogów. Należy go 
zaliczyć do lepszych filmów Buster Kea- 
tona. (Sza.)

Kino „Tęcia-Wllda" wyświetla film p. 
tyt. „Człowiek niewidzialny“, który w Po­
znaniu był wyświetlany kilkakrotnie i 
wśród szerokich rzesz kinomanów cieszył 
się wyjątkowem powodzeniem. Film ten 
został nakręcony według powieści Well­
sa pod tym samym tytułem. Zdaje się, 
że na jego sukces wpłynęły głównie, nie- 
tyle jego walory artystyczne, ile pyszne 
zdjęcia trickowe, wywołujące czasem we­
sołe, a czasem niesamowite wrażenie. Ta­
kie sceny, jak np. gdy „człowiek niewi­
dzialny" zapala papierosa, ucieka na ro 
werze lub płata figle policjantom, nie 
mają dotąd sobie równych. Treścią fil­
mu jest dramatyczna historia człowieka, 
który uzyskał niewidzinlność i stał się 
przez to demonem zbrodni i zła. W roli 
tytułowej — Claude Rains. (Sza.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 11. 2. 1935 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belgja 123.58 123.89 123.27
Berlin 212.60 213.60 211.60
Gdańsk 172.81 173.24 172.38
Holandja 357.90 358.80 357.—
Londyn 25.94 26.07 2581
Nowy Jork kabel 5.313/8 5.343/8 5.28 3-'S
Paryż 84.93 •3502 ' 34.84
Praga 22.13 22.18 22.08
Szwaicąrją 171.47 171.00 ntfl!Włochy 45.07 45.19 44.95
Hiszpanja 72.45 72.81 72.09

Tendencja przeważnie słabsza.
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. bud......................... ... 47.—
5% poż. konwers....................  68.25
6% poż. dolarowa . .....................78.75
4% poż. premi. doi. ....... 54.25
7% poż. stabiliz. ........ 72.75

w drobnych ........ 73.—
Tendencja niejednolita.

Akcje w zlocie:
Bank Polski ......... 98.—
Lilpop............................................. 9.65
Starachowice . .................................. 13.—
W. T. F. Cukru bez kuponu za rok 1933'34.

Za ogłoszenia i reklam* odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nieruchomość
Jerzyn powiat Poznań per Pobiedziska obszar 163,97,80 ha 
natychmiast do sprzedania. Spieszne zgłoszenia przyj­
muje i informacji udziela Zarządca masy upadłościowej 
y. Brandisa Adam Meysner, Pomarzanowice, p. Pobiedziska, 

zr 10 512

CilOffl ©OlFOiJB zntni«? organizm
Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i żółci powodują za­

trucie organizmu a na tem tle szereg najrozmaitszych chorób.
Zioło Magistra Wolskiego

„Billosa". zawierające rośliny egzotyczne Combretum I Hołdo, po­
budzają wątrobę do wlaSciwej pracy a stosowane przy cierpie­
niach wątroby kamieniach żółciowych oraz żółtaczce dają należyte 
wyniki. nr U 300

ZIOŁA ze znak. ochr. „BILLOSA" do nabycia w aptekach 
1 droeerjach.

Wytwórnia Magister E. Wolski. Warszawa. Złota 14 a. L

Dla
mej krewnej wdowy w średnim

¡wieku posiadającej dobrze zapro- 
jwndzóny interes we własnym do- 
■tnu poszukuje meża. Panowie 
I Średniego wzrostu w wieku od 45 
'do 59 iat zechca złożyć oferty 
wraz z fotografią, którą sio 
zwraca. — Dla wspólnego dobra 
majątek wyma-rany. Dyskrecja 
zapewniona. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 54 011

Rzeźnlctwo
w rynku miasteczka 20 km od 
Poznania od zaraz korzystnie do 
sprzedania. Zgłoszenia do Kurie­
ra Pozn. pod zdg 53 980

Stół
jadalny, automatycznie rozsuwa­
ny. Przeczni'-« 4 — 5.

zdg 53 938

Go futro

fotele i kanapa zielony plusz ta­
nio. Fr Rata ¡czaka 32. m. 15.

zdg 53982

Białe Towary
kupisz

Najtaniej
w firmie

Marjan Dobrowolski
Poznań. Pocztowa 4. dg 910,7

Skrzypce
stare, wygrane, gitarę dobrą oka­
zyjnie. — Marszałka Focha 39. 
skład. zdg 54 107

Pianino
krzyżowe, niemieckie sprzedam. 
Stary Rynek 78. mieszkanie 3.

zdg 54 083

Wyżlica
pierwszym polu, miotle 4 mieś, 
sprzedam. Przyjmuje w tresurę.

Pianina i
nowe ! okazyjne najkorzystniej 
tylko w Dorna Komisowym. Pod-! 
górna 10a._______ zdg 54 040

Maszyna Singera
damską jak nowa sprzedam. — 
Wodna 27. m 10. dg 1009

28. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Szukam
posady do dzieci lub lekkich prac 
domowych od 15 dla mej krew- 
niaczki lat 15 u dobrych uczci­
wych państwa. Marsz. Focha 30i 
m. 19. zdg 53 401

Panna
sumienna, pracowita, dobre.Świa­
dectwa, szuka posady wyrcczy- 
cieiki domu iu.b bony. Łaskawe

samodzielnem gotowaniem do 
wszystkiego poszukuje posady. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg o3 977

Fosługaczka
poszukuje po'iuci. Oferty Ka- 
rjer Poznański zdg 53 973

Ekspedient
sumienny 3 lata praktyki poszn- 
kuje posady do składu kolonial­
nego. restauracji, moce z'ożyć 
gwarancje. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 53 228
■KŁSH. 'taw Miga 

28. ROZRYWKA

Józef Schmidt
tenor wszech w-ntowr-i <?’awv
„Świat należy do Ciebie"
Kino „8f nks ‘ zdg 53 97»

Bańka, leśnik. Obrzycko — Sza-'oferty Kurjer Poznański 
motuly. zdg 54 139‘ zdg 58 005

Miłość na rozkaz
pierwszy mz w Poznan u — 
wyświetla krno „Moje-.

p 1925
_________ _____________ — .........-■■■ ................ ........  ■ ....... -.......... ■

— to Edmund Rychter — eo palto — to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Pozna*, ostrów Wicikop

(jorłnęr F>niil na •fronfc WamęweJ 25 rr...na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
red akcyjnego «0 gr. na «tronie czwartej »lub piątej) 100 gr. na stronie

. 1 ----- z:— drugiej (Rib trzeciej! 120 gr. przed wiadomoćcinani potocznymi 200 gr
od 2 -»«»nowego milimetra..Oroszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad- 
wyźflu. Ogioezcniaino wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. ¿2 u stróża, do wydania głównego <wieczornego) ..drobne” «!o g. 11.30. w dni przedświą­
teczne do godz. 11.1». wisiorze dłużej wedhig możności. Drobne ogłoszenia najwyżej ICH) f’ów 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różn'ce miedzy 
zestewum a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada

r> J 1 x - na miesiąc luty 1938 troku u oba wydania razem w Poznaniurrzeapłata W ekspedycji yl S.29 w agencjach w mteteie sl 3.50, s odno«en!«n do
.....  ....- ----  domu w Poznaniu »1 3.70. z odnoizeniesn prze« pocztę poza Poznaauem

miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12.40 pod opnoką miesięczni® w Polsce zl 7.50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypmlków. «powodowanych si-łg wyOzta. przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawmiefwo nie odpowiada z* do« t «rezon »e piwna. * abonenci nie maja 
prawa domagania sio niedoatarczonych numerów tub odszkodowani«.

W wydaniach wielkoświątecznych I uroczystościowych poprzedza normalną ccdzlenną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji ! Administracji: 44-61, 14-7«, 33-§7. 35-24. 35-25. 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-7«. 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200149
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